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W A R U N K I PR EN U M ERA TY , 

w  W a r s z a w i e :
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kw artaln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

W A R U N K I PR EN U M ER A TY .

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kw artalnie rs. 1 k. 50.

N um er p o jed jńczy  kop. 5.

GAZETA TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nic wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R ED A K C JI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJA przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  w iersz, petitem , lub . jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na  3 razy k. 20, na  6 razy ko p . 30.
C ena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm uję się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Łucyi P . i Otyllii.
Jutro iw. Spirydona Biskupa.

=  Pojutrze przypada konkluzja tygodnio­
wych odpustów, Niepokalanego Poczęcia 
N. Marji Panny, w kościołach: ś-go Ducha 
przy rogu ulic D ługiej i Pręta, s-ej Anny 
ną Krakowskietn Przedmieściu, ś-go Ma ref

duett, w trzecim akcie, Anieli z A n­
drzejem, finał 3-go aktu, piękna modli­
twa na same głosy, w akcie 4-yrn, Fur- 
lana, pieśń S tradioty, z wy ciężko odpie-►  ̂ q  A  * V .  j  /  I  * ^  J  7 J  ę  j-z  * v

na przy ulicy Piwnej i ś-go Antoniego przy! rają tw ierdzenia sceptyków o twardem  
ulicy benatorskiej - * J

o. W teatrze Komedji francuzkiej, 
w Paryżu, do dziś dnia istnieje obyczaj, 
iż każda sztuka, zanim przyjętą będzie 
do grania, musi być odczytaną a rty ­
stom, stowarzyszonym teatru.

Otóż, gdy pewien m łody autor, czytał 
przed zgromadzonym areopagiern płci 
obojga, utw ór swój sceniczny; słynny 
aktor Satnson, znajdujący się w liczbie 
słuchaczy, zasnął przy pierwszym dja- 
logu i obudziwszy się dopiero przy gło­
sowaniu, energicznie poparł jednom yśl­
ne zdanie kolegów, aby sztuka nie była 
przyjętą do grania.

Biedny dram aturg, otrzymawszy od­
powiedź; że artyści jednogłośnie odrzu­
c i  j eS° sztukę, zwrócił się do Sarnsona 
z wymówkami, tw ierdząc” że ktoś, co

uchu.

podrzędnych, spełnili swój obowiązek 
z powodzeniem.

Słowo prawdziwego uznania należy 
się dyrektorow i Trom biniem u, który 
wystawił ,,Sfradiotę” prawdziwie artys­
tycznie. Co za zgodność w wykonaniu,

l o  jednorazowem wysłuchaniu tak  jakie cieniowanie w zbiorowych nume- 
długiego dzieła, bardzo trudno spra-jrach, rzeczywiście najeżonych trudno- 
wozdawcy, podać szczegółowy rozb ió r; ściami egzekucyjnemi. Pod kierunkiem  
wszelkich piękności partycji, a naw etj batu ty  m aestra wszystko udzie gładko, 
a\skazać dokładnie, momenta, na k tó re , energicznie i ze zrozumieniem prowa- 
bliższa uwagg słuchaczy zwrócić by  na-jdzone chóry i orkiestra, wykonały swo- 
leżało, w każdym jednak razie, miejsca [je zadanie doskonale, za co serdeczne 
powyżej wskazane, przy pierwszem u- uznanie p. Trom biniem u się należy.
słyszeniu, mile w ucho wpadają

Opera rozpoczyna się kilkudziesięciu 
taktam i orkiestry, z effektami a la W a­
gner, co przeciwników m istrza z Bey­
routh strachem przejąć może, iż całe 
dzieło w tym  tonie będzie utrzym ywa- 
nem, tak jednak nie jest i w dal­
szym ciągu, słuchacz łatwo się przeko­
na, iż z wielu miejsc wieje inelodja 
iście włoskich mistrzów zakroju, co

Nie chcemy też milczeniem pominąć 
starań reżyserii o dokładne wystawienie 
opery, bo ich oczywisty dowód mieliśmy 
w 5 akcie, gdy  główny reprezentant 
takowej, w kostjumie Weneckiego sę­
dziego, uwijał się po scenie, kierując 
osobiście licznym  zastępem figurantów.

Poważamy się jednak uczynić parę 
drobnych uwag, a m ianow icie,— czy 
nienależało by nieco zmienić wejście na 
scenę Arcellego, w 1 aKcie — za dłu^o

^aj.1 otjoA u  vv y Lid w a b .  ,,O aŁI

nowny panie, odparł Samson, w kwe-  , —
stjach literatu ry , sen jest także środ- i Pozostawiało do życzenia 
kiem wyjawienia opinji.“ ‘ Pan F illeborn piękną partję Arcel

Otóż, owo odezwanie Samsona, mo-  ̂ ê° °  oc^ a  ̂z czuciem, ogniem i siłą ,— 
głoby wielce niekorzystnie wpłynąć na |P rawdziwy rycerz, naw et w rozmowie —  w  patrycjusz i cnoc woaz
ocene przedstawionej” wczoraj w Teatrze z kochank4, stosując się- do wymagań /nieszczęśliwy, me należy go ubierać
W ielkim opery „S tradiota“ odyby ktoś roh’ wi?cej wojował aniżeli mówił o ko- w znpełme w ytartą  odzież.
sądząc jedynie po ogólnem wrażeniu, °hanilV . Wsza,^ e  to właśnie ta  jego

' rycerskosc, podbiła m etylko nieprzyja-
m  n i  I or* V i  • A • T

wszak wtenczas dopiero ten ostatni po­
zdrawia Arcellego.

Należało by również zmienić kostjum  
Andrzeja, —  to patrycjusz i choć wódz

nie zwrócił uwagi, iż tu  idzie o utw ór 
i że niepomiernie długieliryczny i ze niepomiernie uiugie an 

trakta, przedłużające widowisko, m ogły  
b ard zo  w płynąć na senne usposobienie 
znacznej części publiki.

W  ogóle, słuszną należy oddać po­
chwałę zasłużonemu i uczonemu muzy­
kowi, autorow i ,,S t r a d i o t y z a  piękną 
i sum ienną instrum entację j zn a rty s ty ­
czne opracowanie wszelkich szczegółów 
obszernej bardzo partycji.

Wprawdzie, złośliwi twierdzili, iż 
przedstawienie nie jest exaininem z kon­
trapunk tu  i nauki harmonji, że za mało 
cokolwiek melodji spotyka się w tak 
obszernym utworze muzycznym, lecz 
piękna barcarolla, w akcio 2-iin , śp ie­
wana przez Arcellego z chórem ,’ duett 
w tymże akcie dwojga kochanków, ,

ciół, lecz i serce pięknej Anieli.
Rolę tej ostatniej bardzo dobrze 

uosobiła p. Dowiakowska, jej śpiew za­
równo brzm iał dźwięcznie gdy wyzna- 
wała miłość Arcellemu, — i gdy A n­
drzeja swą nienawiścią upokarzała.

Pan Wasilewski dość niewdzięczną 
rolę Doży, śpiewał wielce sumiennie, 
piękny jego bas, tak w solowych nume-

B alet w 4 akcie — Furlano, bardzo 
zręcznie ułożony, kostjum y świeże i gon- 
dolierowie, w malowniczych swych 
strojach, nader ponętny sprawiają wi­
dok.

Po drugim  i po trzecim akcie, oraz 
po skończeniu widowiska, publiczność 
wywołała autora, pana M unheimera 
i w obfitych oklaskach wyraziła mu swe 
uznanie.

* - - - i  =  Na wielostronne żądanie odbędzie się
rach, jako i w ensemblach był zawsze j  w sobotę dnia 16 b. m. i r. Trzeci pożegnal­
na swojein miejscu. j  ny koncert p. Juljusza Zarębskiego w Sali

P. Szczepkowski (jun.) z roli Andrzeia Rersul-ś£  Obywatelskiej o godzinie 8-ej wie-
w v w ia z a ł sie  n ie  nnin-™. • i . Ja Iczor- Bilety są juz od dnia dzisiejszego do

y  wiązał się me najgorzej, chociaż p a r- .nabycia w księgarniach: pp. Gebethnera i
tja tan ie  przypada do jego głosu, pisana; Wolffa i u Hosieka.
bow iem  W niskim rejestrze, k tóry U p.s.! Passe-Partout koloru różowego są na ten 
nie jest jeszcze dostatecznie w y ro b io -! ^onoert nie'vazne'
n y m . { =  "Starych kawalerach" rolę po ś, p.

l> c: ; t> i • i i i Antonim btolpe, grać będzie p, Grubiński.
. biwicki p. Rybicka, w rolach =  Wczoraj p rz y s z e d ł  telegram do tutejsze-



go tea tru , od Im pressarja  opery z W erony, 
z zapytaniem o p. F r ideric i-Jakow icką i wia­
domością, że z próbami czekają n i nią. Od- 
telegrafowano naturalnie, że primadonna 
wyjechała wczoraj i że jutro stanie na miejscu.

=  Rada Miejska Warszawska Dobroczyn­
ności Publicznej. W wykonaniu zapisu zmar- 
łegoL eona  Loewenberga, bankiera W arszaw ­
skiego, w roku przyszłym 1877, a mianowi­
cie w d. 7 (19) lutego, procent od legowane- 
go kapitału w kwocie rs. 4,000, czyli rs. 200, 
ma być przyznanym tytułem  posagu, biednej 
pannie, moralnego prowadzenia się, wyzna­
nia mojżeszowego. pochodzącej z familji za- 
pisodawcy, lub zmarłej pierwszej jego żony.

Osoby pragnące współubiegać się o pozy­
skanie powyższego posagu, obowiązane naj­
później do d. 19 (31) stycznia 1877 roku, 
wnieść o to podanie do Rady Miejskiej, z d o ­
łączeniem następujących dowodów:

a) metryki urodzenia należycie poświad­
czonej. •

b) świadectwa dwóch właścicieli n ierucho­
mości, poświadczonego przez właściwą wła­
dzę policyjną, iżkandydatka  jest niezamężną, 
p row adzi się moralnie, znajduje się w bie- 
dnem położeniu i stale zamieszkuje w tu te j­
szym kraju, i

e) dowodu, że należy do familji zapiso- 
dawcy lub pierwszej jego żony.

Przyznany  posag wniesionym zostanie do 
depozytu Banku Polskiego, na procent, na 
iinię wybranej kandydatki, wypła ta  zaś ta­
kowego nastąpi po złożeniu Radzie Miejskiej 
m etryki ślubnej, należycie poświadczonej.

(G az. Polic.)
— Zwierzchność Cesarskiego uniwersyte­

tu  warszawskiego na zaszczyt podać do wia­
domości powszechnej sprawozdanie z p rzy ­
chodu i rozchodu funduszów komitetu pomo­
cy dla niezamożnych studentów uniwersytetu, 
w p ó ł r o c z u  b ie ż ą c y m :

Przychód, a) Pozostało w kasie komitetu 
z poprzedniego, 1875/6 roku szkolnego, 25 rs. 
18' J2 kop. b) Osiągnięto czystego dochodu 
z koncertu danego 31 października (1 2  lis to ­
pada)  1875 roku w salach redutowych tea ­
trów  warszawskich, pod kierunkiem  dy re ­
k to ra  opery Quatriniego, na rzecz niezamoż­
nych studentów uniwersytetu 1,914 rs. 11 
kop. (koszta urządzenia koncertu wynosiły 
311 rs. 54 kop.). Razem dochodu, wraz z re- 
mamentem, 1,939 rs: 29 y 2 kop.

Rozchód. Na posiedzeniu komitetu, odby­
tem 11 (23) listopada, roku bieżącego, udzie­
lono zapomogi studentom w wysokości od 10 
do 25 rs. a) 8-miu studentom fakultetu 
historyczno-filologicznego—145 rs. b) 6-ciu 
studentom fizyko-matematycznego — 66 rs.
c) 31 studentom fakultetu prawa — 510 rs.
d) 72 studentom fakultetu lekarsk iego—1177 
rs. 50 kop. Oprócz tego udzielono jednem u 
studentowi fakultetu prawa, tytułem pożycz­
k i— 15 rs. W ydano na uzupełnienie wydat­
ków na pogrzeb zmarłego studenta, fakultetu 
filologicznego—8 rs. 75 kop. Razem wydano 
— 1,922 rs. 25 kop.

Pozostaje w gotowiźnie, w kasie komitetu, 
17 rs. 4*/2 kop. (Dz. War.)

=  N a onegdajszej licytacji, na entrepry- 
zę rogatkowego, u trzymali się bracia P o la ­
kiewicz, ofiarowawszy najwyższą summę 
rs. 132,000 rocznej tenuty.

=  Donoszą nam z Łodzi, że kilka fabryk 
płóeienek, zawiesiło roboty.

=  Prospekt Bibljoteki Romansów i Po­
wieści obiecuje pierwszym dwustu rocznym 
prenumeratorom, premium złożone z czterech 
tomów dzieł Marji Zofji Schwartz, wyszłych 
w tlomaczeniu jako  dodatek do tejże bibljo­
teki w roku bieżącym.

=  Choć Wisła opada, ale k ra  p łynie— 
przew ażnie  g łów nym  prądem od strony P ra ­
gi. P ark  Aleksandrowski jeszcze nie zala­
ny  — w zagłębieniach je g o  tylko, gdzie nie­
gdzie widać pozamarzane tafle lodu, brzeg

zaś sam, jako podniesiony trochę, pozostał 
cały nad wodą. Saska kępa, jak się zda­
je „kąpie już  pokryć swoich zielonych pod­
nóża, w srebrzystej fali“ .

Tam v Daniszewskiego, nie widać zupeł­
nie. K ra  p łynąca od strony Pragi, formuje 
na piaskowej ławicy, wzdłuż nowego mostu, 
łachę lodową, rozciągającą się aż do trzeciej 
jego  a rk ad y .

Od strony Warszawy, drewniany bulwark 
po pra.vej stronie starego mostu, wzmocnio­
ny nawozem, ziemią i deskami.

=  Słyszeliśmy, że znany a zdolny pub li­
cysta, p. Feliks Fryzę, redak to r  „Muchy" 
(z której wzięliśmy wczorajszą naszą rozma­
itość) wszedł do składu redakcji „K urje ra  
Codziennego".

=  Szczęśliwym trafem znaleść się miał 
w W arszaw ie  w tych czasach oryginał ,,Fa- 
iniiji ś-tej, Rafaela", posiadaczem tego sk a r­
bu je s t  pan C. L . znany amator dzieł sztuki 
i właściciel cennej galcrji obrazów.

=  W  kościele katedralnym płockim usta­
wiają się obecnie nowe organy. Są  one o 24 
glosach i dwóch klawjaturach. Buduje je  
orgarmistrz tutejszy p. Leopold Blomberg-

W , iracowni rzeźbiarskiej p. Szczęsnego 
Chilkiewicza, widzieliśmy oddany do, od­
nowienia fotel z gabinetu autora „Śpie­
wów historycznych" pochodzący. Dzisiejszy 
jego właściciel, p. Ju ndz ił ł ,  na poręczy tylnej 
umieścił w drzewie rzeźbiony napis: „ P a ­
miątka po Juljanie  Ursynie  Niemcewiczu".

— Pojutrze  o godzinie 7 minut 38 w wie­
czór, przypada Nów księżyca.

=  Sprzedaż kalendarzy tanich idzie w tern 
roku doskonale. Edycye kalendarza Popu lar-  
no-Ziemiańskiego i Domowego, z których 
każda wynosiła 10,000 egzemplarzy — są 
prawie wyczerpane, sprzedano ich bowiem 
przeszło 18 tysięcy — do tego czasu.

=  Przyjaźń i wdzięczność złożyły się na 
u m ie sz c z e n ie ,  w śc ia n ie  p r a w e g o  k o r y t a r z a  
wiodącego do kościoia S-go Antoniego, k a ­
mienia, na k tórym  wypisano jest: śp. M aksy- 
miljanowi Łyszkowskiemu b. Dyrektorowi 
Gimnazjum Realnego, zmarłemu dnia 22 
K w ietn ia  1873 roku, przyjaciele i byli ucz­
niowie.

=  P a rę  dni temu, w pewnyiu zakładzie 
gastronomicznym tu te jszym , przez n ieu­
wagę markiera, zginęły z b ilardu  trzy bile. 
T rzeba  było ja k  najprędzej zaopatrzyć się 
w nowe. W tym celu właściciel zakładu 
udał się do znajomego sobie tokarza, winnej 
z u p e łn i e  mieszkającego stronie miasta i na­
był towar, opowiedziawszy mu ilość i j a ­
kość bil skradzionych. W racając spotkał ua 
drodze jednego ze stałych gości swego zak ła ­
du, z którym nawet, przystanąwszy, rozma­
wiał. S ta ły  ów gość niósł, właśnie jak  się 
później pokazało, do tokarza skradzione bile, 
bo przytrzym any przez tegóż musiał j e  ze 
wstydem a cichaczem, zwrócić prawemu 
właścicielowi.

Sens moralny taki, że w zakładach ga- 
stronomiczuych, alias bawarjach, nawet na 
stałych gości trzeba mieć baczność.

=  P aupry  mojżeszowego wyznania, w so­
boty, w stronach osobliwie przez starozakon- 
nych zamieszkanych, zbyt dużo pozwalają 
sobie. Figlom bolesnym, hałasom i bójkom 
ulicznym; nigdy  nię ma tam końca.

W  przeszłą naprzykład sobotę, w sieni 
jednego z domów przy ulicy Sto-Krzyzkiej, 
ulokowała się cała szajka małoletnich Iz ra ­
ela synów, którzy przeróżne wyrządzali pso­
ty przechodniom. N a własne widzieliśmy 
oczy, jak  chcieli oni unurzać, w szeroko ro ­
zlanym rynsztoku, małego ucznia gimnazjum, 
który tylko szybką na d ru g ą  stronę ulicy 
ucieczką salwował się od owej kąpieli. 
W kilka chwil potem, obrzucili oni śnie­
giem, przejeżdżającego środkiem ulicy jakie­
goś włościanina. Na ten raz nie uszłoby im 
tak na sucho, gdyż  wieśniak porwawszy bat, 
groźną chciał ku nim uczynić ekskursję—

gdyby na szczęście ich — nie zbyt szeroko 
rozlany ściek, k tó ry  nie pozwolił mu przedo­
stać się na d ru g ą  stronę.

Po spełnieniu tego czynu, m ło d u  Rinaldo- 
wie uważali za właściwe—w obec oburzenia 
dość licznie zgromadzonej na drugim  trotu- 
arze publiczności—z pośpiechem zrejterować.

W a rto b y  ażeb y  p o lic ja  w d a ła  się  W to i 
raz na zaw sze u su n ęła  p od obn e n iep orząd k i.

=  O ile wiemy, za radą nestora naszej 
literatury, J .  I . Kraszewskiego, pp. Gerson 
i Skimborowicz, kierownicy „Nowej I l lustra- 
cji Warszawskiej", odłożyli wypuszczenie w 
świat tego czasopisma, do 1 kwietnia, p rzy­
szłego roku.

-a- Nakładem  księgarni Lipskiej H i r t  
i Syn wyszedł tom p t. „T heater  fu r  die J u -  
gend" (od 9 do 15 lat), a zawierający lekkie 
utwory dramatyczne pań: F ra n z ,  H e im ,  
Thalheim i W ilderm uth.

• a- D onadio  już  d. 14 b. m. poraź ostatni 
wystąpiła w W iedniu, jako Amina, w „L u n a ­
tyczce", w Cyrulilcu podobała  się bardzo.

a- Na rzecz funduszu na pomnik B*cthov«- 
nn, w W iedniu, dane będzie dnia 15 b. ca. 
przedstawienie w operze dworskiej, z łożone z 
op. „Fidelio”, ! „Beethoven Cantate“ , u tworu 
Liszta.

-a- K rys tyna  Nilson, słynna śpiewaczka, 
da dwa koncerty w nietnozech: jeden w po­
czątkach lutego, w Frankfurcie  nad Menem 
a drugi w H am burgu .

-a- W Pilznie ma się odbyć dnia 17 b. m. 
przedstawienie teatralne amatorskie na rzecz 
funduszu stypendjalnego dla uczniów. M ają 
grać komedje: „P art ja  Pikiety" i „Polowanie 
na męża”.

-a- W  mieście Brooklyn, położonym pod 
Nowym-Yorkiem, a liczącym 100,000 mie­
szkańców, powstał pożar teatru, podczas 
przedstawienia. Z początku myślano, że 
wszyscy widzowie zdołali uciec z teatru, 
tymczasem, już pod gruzami znaleziono 326 
cial, po większej części zwęglonych. Do 
Tiruesa piszą: że publiczność będąca na p a r ­
terze i w krzesłach, nie poniosła żadnej szko­
dy a tylko głównie publiczność galerjowa. 
Z artystów, dwóch życie postradało. Cały 
gmach teatralny, w pół godziny po zapaleniu 
się, stał ju ż  W płomieniach i spłonął do 
szczętu. P o d łu g  szczegółów odebranych 
drogą telegraficzną przez gazetę „D aily  
News", główna klęska stąd powstała, żc 
w skutek parci i publiczności galerjowej na 
jedyne teatralne schody, poręcz pękła i p u ­
bliczność wpadła do piwnic, gdzie śmierć 
znalazła, płomień bowiem do tych piwnic do­
stał się bardzo prędko. Znaleziono w pi­
wnicy kupę zwęgloną z 200 przeszło trupów, 
składającą się!

-a - D y rek c ja  b ióra s ta ty sty c z n e g o , V e r i­
tas, p od aje  w yk az ok rętów  ro zb ity ch  w c ią ­
g u  m iesiąca  p aźd ziern ik a  r. b. Z g in ę ło  o g ó ­
łe m  sta tk ó w  ża g lo w y c h  155, z tych  najw ięcej 
a n g ie lsk ic h  bo 55, a p a ro w y ch  14, z ty ch  9 
an g ie lsk ich .

-a -  O dkrycie!!! G ło śn y  z w ojny  tu reck o -  
serb sk iej A b d u l-K e r im -P a sz a , je s t  p o c h o ­
d zen ia  n iem ieck ieg o . P rzed  p rzejśc iem  na 
I s la m izm , n a zy w a ł s ię  S treck er . Jed en  z k u ­
zyn ów  tu reck ieg o  g en era lissim u sa  zasiad a  
w R e ic h sta g u , w B e r lin ie , a syn  je g o  u c z ę ­
szcza  do sz k ó ł w  F u ld z ie .

-a - M in ister  f r a n c u z k i  D u fau re, p o d a ł się  
do d y m isji d. 4  g ru d n ia , w  d z ień  sw o ich  u-  
rod zin . Z aczą ł 79 w io sn ę , m oże w ięc  sob ie  
o d p o c z ą ć  staruszek .

-a- W  Paryżu  um arł ostatni potomek ła- 
milji sławnego fabrykan ta  lodów Tortoniego. 
Nazwisko to wszelako na szyldzie pozosta­
nie.

-a -  R ed a k to r  w ych od zącej w W ied n iu  S a ~ 
ze ty  „Y aterlan d " , p. R u d o lf  v. M anndorfi, 
b ęd ą c  sk azan y  na siedm  m ies ięc y  w ięzien ia ,



za a r ty k u ły  czci uw łacza jące ,  ra to w a ł  się , lice za lane b y ły  w odą, aż po nich  łodziam i 
uc ieczką za granicę.

-a -  W  K ra k o w ie  o dby ło  się w zeszłą n ie ­
dzielę, d o roczne  posiedzenie  T o w a rz y s tw a  
S ten o g ra fó w  z p ra k ty c zn y m  popisem , czyli 
wyścigami uczniów w S tenografii.  O d c z y t  
o  znaczen iu  S tenografii  w dz ie jach  oświaty 
m ia ł  professor D r .  M eissner.

-a -  W  S a lz b u rg u  u m a r ł  na apopleksję  z n a ­
kom ity  niemiecki m a la rz  pe jzarzysta ,  A n to n i  
H a n sc h .  W  1839 r o k u  o b razy  jego nab ra ły  
n a jw iększego  ro z g ło su  i k ilka  z nich n a b y ­
tych zos ta ło  do m uzeum  rządow ych .

-a -  D epesze  do g a z e t  ang ie lsk ich ,  zazna­
cza ją  szybko  rozw ija jące  się ciśnienie pow ie­
trza ,  p rzy  k ie ru n k u  w ia tru  zachodnio  p o ł u ­
d n io w y m , na  oceanie A t la n ty ck im .  W n io s ­
k u ją  z te g o  ze w kró tce  w całej E u ro p ie  u s ta ­
li się z im ny no rm aln y  s tan  te m p era tu ry .

■a '  W , W ie d n iu  zm ar ł  je d en  z p ie rw szych  j ^ w a K e g o l r z y ż y k a  w ieku  lieząeemi. 
au s try jack rch  p raw n ik ó w  D r .  F e r d y n a n d )
H eister. i

-a -  P ły w ak ,  s łynny  kap i tan  Boyton, w z e - j  
sz łym  ty g o d n iu  rob ił  p ró b y  ze swoim apa-  j 
r a tę m  na rzece Po, p ły n ą ł  z P lacencji  do 
F e r r a r y ,  w  wodzie b y ł  około 1AA , .................    z °a ę ,  ze

Y . . . , . 8 °  .zin. "  ■ z c ia łem  i kośćmi,
-a- 1 m ech  nam  kto mówi o zawiści m e tn -  ■   ^  teraz?

p ływ ano.
*

—  Ż ądasz  więc odroczenia spraw y, po n ie ­
waż o b rońca  zachorow ał,  —  rzek ł  sędzia  do 
więźnia.

—  T ak ,  pan ie  sędzio.
—  I  cóż ci z tego  odroczenia  przyjdzie? 

zos ta łeś  z łap an y  na g o rąc y m  uczynku ; p r z y ­
zna łe ś  się —cóż więc obrońca może pow ie­
dzieć n a  tw o ją  obronę?

—  O tóż  to właśnie, że je s tem  bardzo  c ie ­
k aw y  dow iedz ieć  się, co też on powie na m o­
je  usp raw ied liw ien ie .

*
*  *

—  J a k  się masz!
—  J a k  się masz!
D a n o  sobie  buzi z dubel tów ki,  a dzia ło  się 

to p o m ię d zy  d w o m a  kolegami, dziś, około

Cóż? ożeniłeś się.
—  A  jakże ,  te m u  p ó ł  roku .
—  I  je steś  szczęśliwy?
—  T a k ,  z początku  by łem  szczęśliwy i tak  

icochałem żone, że go tów  j ą  by łe m  zjeść

Wartość Monet z d . 12 G rudnia. 
(n o to w a n ie  n ie u rz ę d o w e ) .

M a rk a  n ie m ie c k a  rs . —  k o p . 41
G u ld en  a u s try ja e k i . . . .  , ,  —  , ,  33
F r a n k  . . . . . . . .  —  , ,  65
F u n t  S z t e r l i n g ....................................   8  „  2 7

ców  i francuzów!....  w B erlin ie  rozb ieg ły  się 
kon ie  a s ta n g re t  spad łszy  z koz ła  o p a r ł  się 
na  dyszlu. K ob ie ty  krzyczały; w idząc to am ­
b asad o r  f rancuzki,  vice h rab ia  G o n ta u t -B i -  
r o n  pod sk o c zy ł ,  w s trzy m a ł  konie i t rzem  
n iem com , m oże naw e t  życie u ra tow ał.

-a -  T ow arzys tw o  le k a rsk ie  krakow sk ie ,  na 
posiedzeniu  sw7em, odby tem  d. 6 g ru d n ia ,

  T eraz  —  w es tch n ą ł— te ra z  ża łu ję ,  żem
tego w tedy  m e  uczyn ił .

*
*  *

—  Chłopcze? —  zaw ołał  gość w cu k ie rn i ,  
czy u  was lepsza je s t  dzisiaj k a w a  niż by ła
wczoraji?

—  Ó  lepsza  p roszę pana ,  bo do w czora j-

I
N a zakończenie t rochę  ła c in y  i f r a n c u z - 

czyzny .
P o w ta r z a ją  dziś ciągle frazes: S i  vis pacetn 

para  helium.
—  Co to znaczy? —  z a p y ta ł  je d e n  d r u -

giego.
Z agadn ię ty ,  p o k az u ją c  na  swoją d re w m a -  

n ą  nogę, pow iedz ia ł:
— Service pas sain pour un hel homme.

T arg i W arszaw skie  i  d n ia  12 G rudnia .

(na  P łatni W itkowskiego^

Ostatnim  je g o  d y re k to re m  ' '

p stra  i dobra 
wyborowa 

Żyto 242 wyborowe . . .
Jęczm ień 2 i 4-ro rzęd. 202 f.
O w i e s ........................142 f.

S a l-  K a r t o f l e ....................................

postanow iło :  zarządz ić  l i tog ra f je  p o r t re tu  j gzoj dosypano jeszcze więcej cykorji  
zm ar łego  d ra  Skobla .  '  '

-a-  P a n  A. H .  K i r k o r ,  m ia ł  w K ra k o w ie ,  
w  m uz eu m  techn iczno-przem ysłow era ,  w  ze­
sz łą  sobotę, p ierwszy odczyt: „ O  znaczen iu  i 
ważności um ie ję tnych  poszuk iw ań  z a b y tk ó w  
p ie rw o tn y ch ."

-a -  W  K ra k o w ie  u m a r ł  Z y g m u n t  W i e r z ­
bicki,  budow niczy .

-a-  W  K rzeszow icach ,  d o b rac h  hr.  P o to ­
ck ich ,  odby ło  się, w tych  dn iach , poświęcenie 
c h o rą g w i  g ó rn ik ó w  kopalń :  ga lm anu ,  w ęg la  
i  m a rm u ru .  N a  ch o rą g w i j e s t  obraz  Ś-tej 

. B a rb a r y .  G ó rn ik ó w  zg ro m a d zo n y c h ,  p rzy j ­
m o w ał  w sali zam kow ej,  w obec h rab in y  
A dam ow ej P otockie j,  hr. A r t u r  Potocki i w rę ­
c z y ł  im  c h o rą g iew  p rzy  stosownej prze 
mowie. j

-a -  S ta n  zdrow ia księcia  A d a m a  S ap ie h y  j 
po lepszy ł się. N adz ie je  lekarzy  się w zm ogły .  \

- a -  In s ty tu c ja  k re d y to w a  w P a r y ż u ,  z n a - Pszenica 242 f. smol. i ordyn. 
na pod  nazw ą C re d i t  mobil ier ,  od d an a  zos ta-  ;
ła ,  w tych  dn iach , pod sekw estr ,  w yrokiem  
z a p a d ły m  w t ry b u n a le  h a n d lo w y m  d e p a r ta ­
m e n tu  S ekw any .  C re d i t  m ob il ie r  by ł  z a ło ­
żo n y  przez P e re iró w ,  księcia  G a l l ie ra ,  
v a d o r a  i innych.
b y ł  p. E r la n g e r .  i

r\ i i i  i . t • • Dowozy: osią pszenicy 413
-a- U  okropnych  burzach, jak ie  szala ły  n i e - j owsa 220 korcy.

daw no  we F ra n c j i ,  donoszą  gaze ty  paryzkie :
W  L o r ie n t  ejtadł ba rom e tr  niżej wielkiej b u ­
rzy; j e s t  to zjawisko, k tó re  nie m iało miejsca 
od  1761 roku; w  P o it ie rs  i okolicach z ia rno  
g r a d u  w aży ło  do 70 gram ów ; w L a v a l  woda 
p o p rz e ry w a ła  g rob le ,  p ow yw raca ła  drzew  
wiele z ko rzen iam i,  to samo w okolicach  B o r ­
do i w wielu innych  miejscowoś dach.

-a-  W A lg ierj i ,  mianowicie w mieście Te- 
ries, dało się czuć, 30 lis topada, bardzo  silne 
trzę s ien ie  ziemi, do te g o  s topnia ,  że się ode­
z w a ł  dzw on na dzw onnicy  kościoła . W ie le  
dom ów  zosta ło  uszkodzonych .

P u d k orzec
od do

1-3 i k. rub. sr. i kop.
__ __ — 1 — — —

i 10 6 50 6 82%
i 25 V, 7 35 i 72%

— 91>/? 5 — 5 50
— 77 3|90 4 ---

3 - 3 13
__ --- — 1 — — —
__ --- — 45 — 50

— - 1 3 8 % — 40
żyta 450, jęczm ienia 55 ,

DO M O JEJ PIO SN K I.
P io sn k o  m a, p io sn k o , w zbij się  do  g ó ry ,
O d  w ich ró w  sk rz y d ła  ich  b ie rz ;
L eć  po  n a d  la sy , leć  po n a d  c h m u ry  
S p iesz  do  n iej św ię te j —  ac h  spiesz!

A  g d y  p rz y le c isz  p o d  je j  o k ien k o  
J a k  ciche  a n io ły  snów ,
W te d y  tw ym  d źw ięk iem , m o ja  p io se n k o ,
0  m ej m iłośc i je j  m ów .

M ów  j e j ,  że b ie d n y  p ie ś n ia rz  w o d d a li 
T a k  o n ie j m a rz y  w ciąż ,
Ż e  duszę je g o  tę s k n o ta  pa li,
1 sm u tk u  g ry z ie  go  w ąż.

Ż e  ch o ćb y  je d n ą  chw ilę  w idzen ia  
R a d b y  z a p ła c ić  o n  k rw ią ,
Ż e  w ś la d  za  to b ą  śle tu  w e s tc h n ie n ia ,
Co z p ie rs i je g o  się rw ą .

Ż e  je d n o  ty lk o  m a on  m a rz e n ie ,
J e d n o  —  n a  j a w ie  i w śn ie ,
Ż e  p o w ita n ie  i p o zd ro w ien ie  
N a  tw o ich  sk rz y d ła c h  je j  ś le . . .

P o te m  się ro z p ły ń  w ca łą  n a tu rę ,
A  w szędzie  dźw ięk i sw e złóż:
W e d rz e j się  w sło ń c e , w ed rze j się w ch m u rę , 
D o  w o n n y ch  w k ra d n ij się  ró ż .

W n ik n ij  w o b ło k i, w ed rze j się  w k w ia ty ,
W  g w iazd  z ło ty ch  m ięsza j s ię  b la sk ,
W  zo rzy  z a ch o d u  w suń się  s z k a r ła ty ,
W  p o ra n n y  w ed rze j się  b r z a s k .

N ie c h  w szy stk o , w szystko  w k o ło  m ej św ię te j, 
C a lu tk i boży te n  św ia t,
T a k  tw oim  d źw ięk iem  b ę d z ie  p rz e ję ty ,
J a k  w onią  p rz e ję ty  k w ia t.

I  z r ó ż , z o b ło k ó w , z g w iazd y , ze s ło ń c a ,
Z  w ia tru , co m u sk a  je j  sk ro ń ,
O  m ej m iło śc i, w ieczn ie , b e z  k o ń c a ,
D zw oń m o ja  p io sn k o , dzw oń.

D a le j w ięc, dalej! w zbij się do  g ó ry ,
O d  w ichrów  sk rz y d ła  ich  b ie rz ,
L e ć  p o  n a d  lasy , le ć  po  n a d  ch m u ry ,
S p iesz  do  m ej św ię te j -  ach  spiesz!

A l. S z — rg.

=  Dziś w dalszym  ciągn ien ia  5-ej k la sy  
L o te r j i ,  znaczniejsze w ygrane,  p a d ły  j a k  n a ­
stępuje: N r .  373 u  L e w e n b e r b a  w  W a r s z a ­
wie i 19,379 u  K a r l in e r a  w W a rsż a w ie  po 
rs. 1000; N r .  174, 8 ,173, 15,864 i 21,862 po 
rs. 500; N r .  3,947, 5,270, 5,452, 21,956 po 
rs. 200.

Okowity cena, g a rn iec  2 1 8 —219.

OGŁOSZENTIA.
NAKŁADEM KSIĘGARNI

ŻEL TJRzIEJILsriKlXjIEIR,^

-a -  C ó ś  d o  ś m i e c h u .
J a k ż e  się pani p o doba ła  W enec ja?  — 

zapytano damy w yższego tow arzystw a War­
szaw skiego, która powróciła z podróży po 
W łoszech .

—  Bardzo — odpow iedziała — ale źle tra- . 
fiłam, bo właśnie rzeki w y la ły  i w szystk :e u- j

Ulica Wierzbowa, N r. 613\£ H otel Angielski
wyszło z druku libretto opery

A O I o f  A
muzyka A- Munchheimera, słowa J. S. Jasińskiego-

Cena kop- 30.
Nabyć można we wszystkich księgarniach i w Kassie Teatialnej. 165-3-2,
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B alet iiuit;:styczno-komiczny, w 3-ch aktacli (6 -ciu  obrazach), P aw ia  T aglioni, ułożony na  scenę tu tejszą przez W . C alori, z muzyką p. H ertel.

F lick ,  syn  a lchem ika

M a r ta  je g o  babka
dziecko 

N ella ,  w y ch o w an ica  M a r ty  
F o c k .  p rzy jac ie l  F l ic k a  "—  
V a n -V e t t ,  m e r  —
P e te rse n ,  w ieśniak  —
K ró l  G n o m ó w  —
K ró lo w a  G n o m ó w

—  P an  P rz ed p e łsk i ,  
s ta ru szka  P a n i  R zew uska ,  
odm ło d z o n a  P a n i  W a s i lew ska

P a n n a  A d le r  T . 
P a n n a  O łiw ińska .  
P a n  K u h n e .
P a n  P op ie l .
P a n  F d a ty n .
P a n  M a rx .
P a n i  Ż ero m sk a .

T opaz ,  ich c ó rk a  - -
A m p h i t r y ta  —
N e re id a  —  —
K o m o r n ik  —  —
G e r t ru d a ,p rz y ja c ió łk a  M a r ty  
G en iusz  P r a w d y  —
Posłaniec F o r tu n y  —
F o r tu n a  —  —
Bogini p rzeznaczen ia  —

P a n n a  C holew icka.
P a n n a  F a b ja ń sk a  E l.

*

*  *P an  M inakow sk i .  
P a n n a  C edrow ska .  
P a n n a  S znage .
P an n a  J e rz m an o w sk a .  
P a n n a  Poleżnk.
P a n i  M icha łow ska .

M ie śn ia c y  W ieśn iaczk i M u z y k a n c i—A systenci k o m o rn ik a — D y g n i ta rz e  pańs tw a G n o m ó w — C y k lo p y — G n o m y — K a t  —K a r ł y — Na­
j a d y —  A m o r k i  — T ry to n y  — R y b y ,  R a k i ,  Ż aby , i tym  p o d o b n i  m ieszkańcy  m o nrza.

s ki
G _ _ ________r __________ / ........... ___ ^ _  .
L u ca s .  I  P rz ed p e łsk i .  A K  f D R U G I . O b r a z  3 -ci (B u rza  n a  morzu). O b ra z  4 - ty  (P a ń s tw o  A m p h i t r y ty ) .  5 S  c e n a z t a ń c e m .  P a n n a

~  “ io trow skn, R ycerk iew icz  i p. R z ą d c a .— R  u c h o m e  w i d o k i  
8. W I E D E Ń .  P o l k a .  P p .  Les iew ska ,  T ru s iń sk a ,  B uczyńska ,

. D . , .    opiel,  O rc z y ń sk a ,  K w ia tk o w sk a ,  S zym ańska ,  M e lle row icz  E . ,  K r i g e r
A., R okossow ska .  PP. C h ro n o w sk i ,  O b jez te rsk i ,  R oyer,  Z u b e rb ie r ,  S zpecht,  L a m b e lle t ,  Z u p cz y ń sk i ,  G órsk i .  10. M A D R Y T .  L a  
M andzanares .  P p .  P io tro w sk a ,  W asilew ska,  K lu g e r .  11. W A R S Z A W A .  M a z u r  (m uzyka  L .  L ew andow sk iego) .  P P .  P op ie l ,  K r ig e r ,  
T yszczynko ,  P ignan ,  T ru s iń sk a ,  B uczyńska ,  L u cas ,  L esiew ska , S zy m a ń sk a ,  J e rz m a n o w sk a ,  C ho lew icka  T  , G ilska.  P P .  F ila tyn ,  O s s o ­
wski, R o y e r ,  Z u b e rb je r ,  O bjez ie rsk i ,  .Chronowski, K arpow icz ,  S zpech t,  R zew usk i,  Z u p c z y ń sk i ,L a m b e le t  Ź R Ó D Ł O  P R A W D  Y. A K T  3. 
O b ra z  P ią ty  (C h a ta  wieśniacza). 11) S c e n a z t a ń c e m .  P an i W asilew ska ,  P .  K u h n e .  O braz  szósty. A P O T E O Z A . — Tańce: N. 10. 
M an za n a res ,  i X . 11 M azur ,  u k ła d u  C A L O R I .  P a n o ra m y :  W ied n ia ,  P a r y ż a  i L o n d y n u  oraz g ro ty -podm orsk ie ,  pędz la  A .  M alinow skie go.

T reść  bale tu  F L I C K  i F L O C K .  B a le t  „ F l ic k  i F lock* p rz e d s ta w ia  p rz y g o d y  dw ó ch  przy jac ió ł ,  z k tó ry c h  je d e n  szuka  po
F lo c k  odm łodz ić  babkę

F l ic k  s k ła d a ją  je j  na
. * '  j - ę - j - -  — -------------  - - p   ~  6 .i,vui«o|tj a ł u u MC H  i cuuc ofiarować w orek  p ie ­

n iędzy ,  p o d  w a ru n k ie m  o trzy m an ia  ręk i  Nelli.  Grdy b abka  ośw iadczyła,  że dziewczęcia zm uszać n ie myśli, unosi się gn iew em  i g roz i  
tradow an iem  za  kom orne;  w yrzucony  za  drzw i w raca  ze s łużącym i sądow ym i i d ope łn ia  zajęcia. W  tym  czasie z jaw ia  się F lo c k ,  ub o le ­
wa nad  przy jació łm i,  ale je g o  m ana tk i  n iew ys tarcza ją  na  zaspoko jen ie  należności.  W y p r o w a d z a  więc rozpacza jąca  M a r tę  z Nel- 
lą  do  d ru g ie g o  pokoju , a g d y  zdjęto  story  obraz  ze ściany, p rzy jac ie le  d o s trze g łsz y  o tw ór ,  p ro w a d z ą c y  w podziem ny k o ry ta rz ,  z ro zp a ­
czą rzu c a ją  się w eń 1 zn a jdu ją  s.ę w g rocm  G n o m ó w . -  O braz  I I .  P rz ed s ta w ia  ęrrotę G nom ów , w czasie za b aw y  duchów  k ar łó w ,  n im f  
i cyk lopo  w. Topaz, có rk a  k ró la  państwa_ podziem nego ,  za ch w y c iła  obu przy jac ió ł ,  za co n a  rozkaz w ładcy  G nom ów , s taw ieni są p rzed  
s ą d e m  i ty lko  bogini p rzeznaczenia  ocala ich. I h c k  dosta je  po łow ę b ran so le ty  z ro zk a zem  odszukan ia  druo-iej noczem  od n ro w a d ze n i  są
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nasyceni 
m iasta ,  a
m a jącą  d r u g ą  połow ę b ranso le ty .  F lo c k ,  k tó ry  to w idzi ,  p rzy p o m in a  sobie b abkę  i w y k ra d a  d la  niej b u te lk ę  w ody  odm ładza jące j .

A k i  I i i .  Xelii w swej chacie rozpacza  po ukochanym , o k tó ry m  doniesiono je j .  że z g in ą ł  w g łę b iac h  m orsk ich ;  sm u tek  zam ien ia  się- 
w radosc , bo h l i c k  i F lo c k  w ra ca ją  P odczas  pow itań  narzeczonych , F lo c k  częstuję  babkę  wodą odm ładza jącą ,  ta  j e d n a k  w y p i ła  elixie- 

w iele i zm ien ia się w dziecko, lecz p o s ła n ie c fo rtuny ,  za radza  z łem u i p row adzi zakochanych  do ś w ią ty n i .  Apoteoza.

TEATR ROZMAITOŚCI.

K o m e d ja  w 5-ciu  ak tac h  W i k to r a  S a rd o u ,  t łu m ac zo n a  z francuzk iego  przez  M  C hrzanow sk iego .

De M ortemer 
De N antya 
De Yeaucourtois 
Clavieres 
De Chavenay 
De Troenes 
Du Bourg 
Jan

P. Leszczyński.
P. Tatarkiewicz J . 
P an  Żółkowski. 
Pan Grubiński. 
Pan Grzywiński. 
Pan Krogulski.
P. Holtzman.

B aptysta —
Służący M ortemera 
A ntonina —
K lem entyna —
Rebeka —
Ludwika — .
Nina —

Pan Kruszyński. 
Pan Tatarkiewicz S. 
P anna  Popiel.
Pani Rakiewicz.
Pani Ostrowska.
Pani Przedpełska. 
Pani Leszczyńska.

— —  P a n  Kruszewski.
Rzecz dzieje się W pie rw szym  akcie n a  wsi, w 4-ch  nas tępnych  w P a ry ż u ,  u p. C havenay  i M o r tm e ra .
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W y d a w c a  i R e d a k to r  Jan Mieczkowski.
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